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Wychodzi każdej niedzieli.
Przedpłata z przesyłką p o c z t o w ą  wy

nosi w państw ie Austro-Węsnferskiem

ro czn ie . . 9 kor. — hal.
półrocznie 4 „ 50 „
kw artalnie 2 „ 25 „

W  Piosyi rocznie 4 ruble, w Poznańskiem  
i w- Niemczech 8 m arek (półrocznie 4 m). 
we Francyi i innych krajach Europy oraz 
w Ameryee północnej 10 fran k ó w : ia ś  
w Ameryce południowej, w Brazylii, Au
stralii i innych krajach ^o cean o w y ch  12 

franków rocznie.

Numer pojedynczy 20 hal.,

w „B iurach dzienników i ogłoszeń".

*

''ygodnik polityczny, społeczny i literacki.
©  I #  C r  A M  K I Ę E A W I S Ł Y

Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor: Jan Śliwiński.

Korespondencye przesyłać należy do Re- 
dakcyi, zaś przedpłatę zamiejscową oraz 
należytości za ogłoszenia i reklamy, do

Administracyi

„ G Ł O S U  W O L N E G O " '
Szeptyckiego 6, Lwów.

Przedpłatę miejscową i należytości za 
ogłoszenia przyjm ują „B iu r a  dziennikoic  
i  ogłoszeń* tudzież ,,D r u k a r n i a pod !. 

29 ul. Sykstuska we Lwowie.

Za ogłoszenia płaci się 12, a  za reklamy 
24 halerzy za wiersz drobnem  pismem, 
za ogłoszenia większe i częsisze stosownie 

do umowy.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

*

IWotto: „Rznij prawdę o resztę nie pytaj“.

Od Wydawnictwa.

Z dzisiejszym num erem  rozpoczynamy 
dalszy ciąg działalności organu niezawisłego 
rrG ło s  w o l n y " ,  wiernemu swemu m otto: 
„7(znij prawdę o ' resztę nie p y ta j“. Byt 
i regularne wydawanie Ciosu wolnego za
leży od poparcia czytającej publiczności, które 
stanowi przedpłata i należytości za ogłoszenia.

Dla tego upraszamy o rychłą przesyłkę 
przedpłaty do A d m i n i s t r a c y i  „  G ło s u  
w o l n e g o "  ul. Szeptyckiego ti ,  we Lwowie.

Przegląd polityczny.

Nareszcie uporano się w Galicyi z wy
borami do sejmu. Palm a zwycięstwa dostała 
«rr -partyi Lnnserwntywne}. *

Do tego zwycięstwa party i konserwa
tywnej nad opozycyjną, nie tyle przyczy
niła się zdolność partyi konserwatywnej, ile 
raczej jej wpływy i nieudolność, przy braku 
zasad, partyj opozycyjnych, które zamiast 
bronienia najdroższego skarbu człowieka t. j. 
wolności i ślubowania wierności zasadom 
demokratycznym, toczą bój zażarty o prawo 
pierwszeństwa między sobą, rozbijając spo
łeczeństwo na obozy s tan o w e : chłopskie,
mieszczańskie i robotnicze; ludowców-chło
pów, mieszczan, robotników socyalno-demo- 
kratycznych i socyaino-cbrześcijańskich itd.

Nie inaczej dzieje się w innych krajach 
zastąpionych w Radzie państwa, w których 
widmo reakcyi coraz bardziej łeb podnosi 
i tryumfuje ze swego zwycięstwa, dokony- 
wującego się w imię porządku społecznego.

Nurtowanie wstecznictwa reakcyjnego 
już od dłuższego czasu śmiało odbywa się 
w państwie austryackiem i potrzeba przy
znać, że reakcya umie korzystać z każdej 
sposobności.

Ograniczenie wolności zarobkowania, 
przez wprowadzenie w ustawodawstwie prze- 
mysłowem dowodu uzdolnienia dla przemy
słu rękodzielniczego, względnie w rzemiosłach, 
umiała reakcya wyzyskać do swego celu, 
czyniąc zeń środek do celu wywołania anty
semityzmu, z którego wyłonńa się wojna 
wyznaniowa. Do wojny wyznaniowej przy
była wreszcie wojna językowa i narodowo
ściowa.

Dzięki kreciej robocie wstecznictwa rea
kcyjnego żrą się Ludy państw a austryackiego 
między sobą, a źe do tej walki użyto try
buny parlam entu i prowadzono ją  w nim 
na wzór prostych burd ulicznych,-tedy ńzi- "

wić się nie można, jeżeli ta  gorsząca walka 
zniecierpliwiła Ludy austryackie i podkopała 
ich zaufanie do parlamentu.

Dziś, dzięki wsłeęznictwu reakcyjnemu 
wre w państwie austryackiem wojna języ
kowa, narodowościowa’ i wyznaniowa, któ
rej celem jest obalenie konstytucyjnego 
ustroju państwowego, a tern samem też po
zbawienie Ludów, zastąpionych w Radzie 
państwa* swobód kons^ytucyą im zagwaran
towanych, czyli pozbawienie ich życia poli
tycznego i wywierania wpływu na gospo
darkę państwową.

W tej ciężkiej dla Austryi dobie należy 
jej Ludom dążyć do zawieszenia broni, ce
lem ratowania zagrożonej wolności i w tym 
celu łączyć się z sobą do walki prząoiw 
w s t e c z n i c t w u r e a k c y j n e m u .

Anarchiści, których kolebką są Włochy, 
posiadające stolicę świata katolickiego —  
Rzym; znowu dopustu:*śtę — jakoby 'w  za
miarze obalenia istniejącego porządku spo
łecznego — ciężkiej zbrodni skrytobójczego 
morderstwa, dokonanego na osobiA prezy
denta wolnej Ameryki —  Mac Kinleya.

Rzecz dziwna, że zbrodnie anarchistów 
bywają wykonywane na  ziemi obdarzonej 
wolnością, jak Francya, Szwajcarya lub Ame
ryka, jak gdyby anarchii miało rozchodzić 
się o wywarcie wpływu na rządy monar- 
chiczne do przedsięwzięcia koniecznością im 
podyktowanych kioków, któieby i kraje wol
nością kwitnące zdołać mogły owiać duchem 
policyjnym, a tern samem też przygotować 
w nich grunt pod uprawę wstecznictwa rea
kcyjnego.

Zdaje , się tedy nie ulegać wątpliwości, 
źe anarchiści są ślepem narzędziem bez- 
wiednem ukrytej ręki, która nimi jako swem 
narzędziem niewidomie kieruje i do zbrodni 
popycha, czyli że są oni tej niewidomej ręki 
nader groźnym, lecz ślepym mieczem, któ
rego ostrze zwrócono w zamiarze wykona
nia zbrodni skrytobójczego morderstwa, ale 
na wolności. -

Przyszłość wyka/e ową niewidomą 
rękę zbrodniczą, teraźniejszość zaś może 
zanosić skargi do sprawiedliwości i tą drogą 
nawoływać: „O re-kc karą,', nie ślepy mmcz!"

Braterstwo broni, poświęcone krwią 
Chińczyków na  dalekim Wschodzie, zbliżyło 
Niemcy do Francyi, którą car rosyjski za
szczycił swoją wizytą, powitawszy przedtem 
cesarza niemieckiego. Wszystko to wróży 
Europie dobrodziejstwem pokoju, podczas 
którego jednakże nie będzie ona miała czasu 
poświęcić się pracy około podniesienia u sie
bie bytu moralnego i materyalnego, bo bę- 

zajętą dalszem zbrojeniem się i wpro

wadzeniem ulepszeń swego inwentarza wo
jennego.

Bratanie się cara Mikołaja II. z cesa
rzem WThelmem II. i świadczenie ze strony 
tego ostatniego ujmującej grzeczności wobec 
Francyi skojarzonej z Rosyą, je.-?t znam ien
nym znakiem na horyzoncie europejskim, 
który nie może nie obchodzić Anglii, za- 
awanturowanąj dziś wojną z Boerami.

Zapowiadane ustąpienie SaIisbury'ęgo 
ze stanowiska kanclerza Anglii, może być 
również zapowiedzią zmiany zapatrywań 
przyszłego rządu angielskiego -fs do prowa
dzenia wojny z Boerami, które gotowo do
prowadzić do pokojowego załatwienia tej, 
obie walczące s trony  niszczącej walki.

Turcya, Serbia, Bułgaiya. Czarnogóra, 
Grecya i Rum unia siedzą z konieczności ci
cho, lecz ciszę te lada "skinienie państw in
teresowanych sprawą wsęho.dnią zamienić 

1 mozc \T zv.vi-eiucrb<-- •’*£
Pokój europejski jest tedy wobec 

powyższych uwag tak pewny, jak owa po
goda wedle berdyczowskiego kalendarza, za
powiadającego stałą pogodę z deszczem 
stronami.

Lt&fów, dawniej a dziś!

Od czasu okazania, się jutrzenki kon
stytucyjnej na  horyzoncie dziejowym Ludów 
monarchii austryackiej, zwiastującej im prawo 
korzystania z wolności, z owego najmiększego 
i najcenniejszego skarbu człowieka, nigdy 
jeszcze wyborcy stolicy galicyjskiej nie oka
zali się tak obojętnymi dla sprawy wyboru 
posłów do sejmu i nigdy jeszcze nie wysta
wili sobie świadectwa takiego zapoznawania 
a raczej lekceważenia obowiązków obywa
telskich, jak w bieżącym roku.

Takie zobojętnienie sumienia wyborczego 
w stolicy kraju, która dlań jako główne 
ognisko nauki i sztuki winna być duszą 
i sercem, takie, powtarzamy, zobojętnienie 
jej i to w sprawie tak doniosłej dla samo
rządu naszego kraju i tak wielki wpływ wy
wierającej na przyznaną mu wolność, której 
wynikiem jest przecież samorząd, należy 
cityba uważać za rodzaj letargu przepowia
dającego ną^zej stolicy śmierć polityczną, 
spowodowaną zapanowaniem w niej ducha 
reakcyi, walczącego nie „za warną i nasza 
uHjhłośó" , jeno pragnącego „waszej i tuiszej 
niewoli*, a z nią i je,j następstw: kajdan 
i szubienicy.

Nie ma ale skutku bez przyczyny, więc 
i ten zatrwożający objaw zobojętnienia sto
licy dla spraw tyczących się wolności obyę
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watelskiej, musi mieć i rzeczywiście ma swoją 
przyczynę, którą ażeby odgadnąć, potrzebaby 
bez uprzedzenia ale sumiennie porównać 
dawniejsze stosunki jej życia politycznego 
z dzisiejszymi.

Dawniej, kiedy w naszej stolicy święciły 
tryum f zasady demokratyczne, a ruchowi 
życia politycznego przewodził mąż tej miary, 
jak ś. p. Franciszek Smolka, którego ni 
groźbami szubienicy, ni obietnicami skarbów 
ziemskich nie zdołano nakłonić do zaparcia 
się zasad demokratycznych, starano się w niej 
rozbudzić życie polityczne i w tym celu nie 
tylko salę ratusza lwowskiego, ale i jego 
podwórze zamienić na praktyczną szkołę 
życia obywatelskiego.

Dawniej stan  urzędniczy, zaliczony tak 
samo jak  i dziś do inteligencyi zależnej, był 
demokratycznie usposobiony i w sprawach 
narodowych szedł razem z demokratyczną 
inteligencyą niezależną, sprzymierzoną z mie
szczaństwem, a tylko mała część jego była 
autom atem  wstecznictwa reakcyjnego.

Dawniej, gdy rozchodziło się o wybory 
do sejmu lub do rady państwa, Lwów słu
żył za wzór krajowi, bo oglądał się za kan
dydatami na posłów i wybierał ich z pośród 
mężów górujących zasługami i rozumem 
i w całem tego słowa Znaczeniu godnych 
zautania publicznego.

Dawniej dygnitarz tej miary i tych 
wobec państwa położonych zasług, jak ś. p. 
Agenor lir. Gołuchowski, zaszczycany szcze- 
gólniejszem zaufaniem Korony, który za 
panow ania absolutnych rządów raczej przy- 
zwyezajon był do rozkazywania poddanym 
państwa, a nie do słuchania ich życzeń no
szących charakter żądania, uznał za właściwe, 
jawić się na zgromadzeniu Ludu lwowskiego, 
odbywającem się w podwórzu ratuszowem, 
i mimo deszczu stanąć przed nim z odkrytą 
głową wyłysiałą, by odbyć, spowiedź #swych 
myśli i czynów, tudzież wysłuchać śmiałej 
tego Ludu krytyki owej spowiedzi.

Dziś jest inaczej.
Dziś w tej stolicy święci tryumf praktyka 

ogólnej defraudacyi, a w pierwszym rzędzie 
defraudacyi sumienia obywatelskiego, zaś na 
przewódzców ruchu życia politycznego, niegdyś 
demokratycznej stolicy, narzucają się rycerze 
mgły najnowszej ery, górujący w wprawności 
wywracania koziołków politycznych i w pła
szczeniu się na prawo i lewo, jeżeli tego 
wymaga ich osobisty interes.

Dziś Lwów nie odgrywa w życiu poli- 
tycznem naszego kraju podobnie ważnej roli, 
jak  niegdyś, kiedy w nim tryumf święciły 
zasady demokratyczne, a serce ogółu jego 
inteligencyi i mieszczaństwa wzdychało do 
wolności.

Dziś w stolicy naszej tryum f święci żą
dza tytułów i złota, dla której poświęca się 
zasady demokratyczne i idzie się w służbę 
pod rozkazy reakcyi.

Dziś w tej stolicy zapomniano, źe ludy 
okupywały wolność morzem łez i krwi i źe 
walczący za nią dźwigali ciężkie kajdany 
i bądź to w nich żywcem gnili w wilgo
tnych norach więziennych, lub też ginęli na 
szulńenicach

Nie potrzeba być wielkim znawcą dzi
siejszych stosunków społecznych, tub bystrym 
i w doświadczenie uzbrojonym mężem stanu, 
ażeby nie widzieć tego, co się dziś dzieje 
w Austryi i nie' dostrzedz rozgrywającej się 
w niej walki postępu z wstecznictwem rea- 
kcjjuem, w której niestety, zwłaszcza w Ga-

licyi, przewagę nad postępem bierz*' re- 
akcya.

W tej to niejako stanowczej chwili roz
grywającej się w kraju walki postępu 
z wstecznictwem reakcyjnem , dla którego 
wolność była, jest i będzie kością w gardle 
i śmiertelną kolką w boku, a przymierze 
z ianatyzmem rasowym, plemiennym, wy
znaniowym, narodowościowym, językowym, 
kastowym, klasowym i t. d. ideałem, odma
wiają wyborcom stolicy jej mandataryusze 
sali ratuszowej i w ten sposób wykluczają 
możność porozumienia się między nimi 
w sprawie wyborów do sejmu.

Nasza niegdyś demokratyczna stolica 
odegrała z winy mandataryuszów jej wy
borców rolę dostawcy wody na młyn wstecz
nictwa reakcyjnego, do której aż wtedy użyć 
ją  zdołano, gdy w sławetnej radzie miasta 
Lwowa począł rej wodzić żywioł przemysłowo- 
mieszczański, z mieszczańskiem w dwóch trze
cich częściach prezydyurn na czele.

Wprawdzie usprawiedliwiano odmówie
nie wyborcom sali ratuszowej bezsensową 
wymówką, jakoby sławetna rada w tym 
względzie kierować się miała troską o nie- 
tykalość wyprawy ścian sali ratuszowej, które 
podczas odbywania się w niej zgromadzeń 
wyborców mogłyby być obszkurkane, ale ta 
kie tłómaczenie się jej przypomina nam ową 
bajeczkę ludową, jak  to raz złoczyńca za
kradłszy się podczas panowania ciemności 
nocnych i słoty do świątyni bożej, okradał 
jej ołtarz z drogocennych ofiar złożonych 
na chwałę Boga, lecz że miał zabłocone 
buty, a sumienie nie pozwalało mu powa
lać jej podłogi, więc idąc za głosem swego 
sumienia, starannie wycierał buty swoje 
z błota.

Zdaje się, że i wodzireje sławetnej rady 
lwowskiej wyżej cenią wartość wyprawy ka
wałka ściany w sali ratuszowej, aniżeli przy
szłość i dobrą sławę jej obywatelstwa.

Odpuść im P a n ie ! jeżeli nie wiedzą co 
czynią. Dałby jednak Bóg, ażeby zamiast 
powstającej na gruncie naszej stolicy cuch
nącej kałuży zakaźnych mętów wstecznictwa 
reakcyjnego, wytrysnął na nim kryształowej 
czystości zdrój demokiatycznych zasad.

Wówczas sala ratuszowa znów stanie 
się praktyczną szkołą życia politycznego 
mieszczaństwa lwowskiego i punktem zbor
nym demokratycznej rzeszy, dążącej do le
pszej przyszłości.

Przemysłowcy i mieszczanie lwowscy 
niechaj idą za zdaniem p. Michała Michal
skiego, który zdając w sali kasyna mie
szczańskiego sprawę ze swoich czynności 
poselskich, słusznie utyskiwał na szkodliwość 
stosowania do Galicyi nowej ustawy poda
tkowej, ta  bowiem odpowiada krajom h a n 
dlowo i przemysłowo rozwiniętym, jak n. p. 
Niemcy, ale żadną miarą nie Galicyi, będą
cej krajem ubogim i pod względem handlo
wym i przemysłowym więcej jak zaniedbanym.

Na tej samej podstawie nie godzi się. 
odmawiać wyborcom lwowskim sali ratuszo
wej jakoby dla tego, że Wiedeń tak ma po
stępować, tam bowiem nie czyniło się tego 
w zamiarze tłumienia rozwoju życia poli
tycznego mieszczaństwa.

0 wyborach do Sejmu i Rady państw a.
Galicya należy do rzędu  k ra jów , w klórych 

wiele się p raw i o wolności i zasadach  d e m o k ra 
tycznych, a m im o  to w ysługuje się wstecznietwu.

Od czasu w y tw o rz e n ia  przez  S e jm  p rz e d w y 
borczego k o m ite tu  cen tra lnego  i w ynalezien ia  przez 
s tańczykow ską  p a r ty ę  solidarności Koła polskiego, 
w y ru g o w a n o  z Galicyi w olę i sum ien ie  w yborców , 
lub  wzię to je  p o d  kura te lę  stańczyków , zos ta ją
cych p o d  p a t ro n a te m  jezu ityzm u.

G dybśm y sum ienn ie  chcieli sc h arak te ry z o w ać  
działalność jezu icko-s tańczykow skie j  party i ,  rządzą
cej Galicyą, m usie libyśm y uznać j ą  za j e d y n ą  w n a 
szym kra ju ,  k tó ra  w y trw a le  i skutecznie p racu je  
bez p rze rw y  n ad  obalen iem  ładu  społecznego i za
sad  chrześcijanizmu, je d y n ie  i wyłącznie w  ty m  
celu, ażeby  n a  g ruzach  kons ty tucy jnego  u s t ro ju  
p a ń s tw a  zap row adz ić  w  niem rządy  abso lu tyzm u ,  
p o d  k tó rym i w steczn ictw o reakcyjne sw obodn ie  
rozw ijać  się może, nie dozna jąc  krytyki ze s t ro n y  
szerokich m a s  ludow ych, dopom ina jących  się ku  
wielkiemu zgorszeniu  reakcyi,  p r a w  obyw ate lsk ich  
i kontro li  w  zarządzie p a ń s tw a ,  k ra ju  i gm iny.

Jeżeliby pow yższe nasze  tw ierdzenie  w y d a 
w ało  się ja k o  n ieuzasadn ione ,  bo n ie  p o p a r te  d o 
w odam i,  w  takim razie n a  nasze usp raw ied l iw ie 
nie i poparc ie  pow yższego  tw ie rdzen ia  służyć m o 
żem y d o w o aa m i,  k tó re  ze w zględu na okoliczność, 
że są ca łem u św ia tu  znane,  zdaje nam  się, nie 
p o trze b u ją  n o ta rya lnego  ich s tw ierdzenia .

Zacznijm y w ty m  względzie od u z u r p a to r -  
s tw a  centra lnego  k o m ite tu  przedw yborczego , k tó 
r e m u  b ezp raw n ie  nad a n o  ch a rak te r  u rz ę d o w y  j a 
kiejś władzy, u s tanow ionej do wodzenia  w y b o r 
ców  galicyjskich n a  pasku  jego  opinii.

K onia z rzędem  go tow iśm y  ofiarować śm iał
kowi, k tó ryby  ważył się u trzym yw ać ,  że w p raw ac h  
i u s ta w a c h  o b o w iązu jący ch  w  naszem  pańs tw ie ,  
a  zatem  i w Galicyi, ów  przez większość se jm o w ą  
o d k o m e n d e ro w a n y ,  do p rzep ro w ad zen ia  po myśli 
je j  w y b o ró w  do S e jm u ,  K om ite t  cen tra lny ,  m a  
p ra w o  podszyw ać  się pod  p ow agę  oficyalnego 
poparc ia ,  jak iem  on rozporządza  w błogosławionej 
Galicyi.

Kto zna ustrój S e jm u  galicyjskiego i wie j a k ą  
je g o  je s t  s tucznie p o d t r z y m y w a n a  większość i j a 
kim ta  większość ow iana  j e s t  d u c n e i n ; kto znał 
galicyjską m o n s t ru a ln ą  u s ta w ę  d ro g o w ą  p rzed  je j 
z re fo rm ow an iem  i u s ta w ę  łowiecką, ten chybaby  
nie był p rzy  zd row ych  zm ysłach rozsądku  ludz
kiego, gdyby chciał dow odzić ,  że lud galicyjski 
za ow e wyżej w ym ien ione  do b ro d z ie js tw a  z w dzię
czności w yb ie ra  posłów  z owej większości se jm o-  
wej,  względnie z załogi tw ierdz galicyjskich G ue-  
r inów , ta k  b a rdzo  m iłujących i b ra ta jących  się 
z ludem , że n a w e t  wiedzieć i słyszeć o tein nie 
chcą, ażeby kiedyś tw ierdze galicyjskich G a w in ó w  
złączyły się z włościańskiemi gm inam i.

A  przecież rezu l ta t  wyborów7 do S e jm u  je s t  
taki, że jakkolw iek  lud  n a  zgrom adzen iach  swoich 
z oburzen iem  p ro te s tu je  przeciw  n a rz u can iu  m u  
przez ofieyalny K om ite t  cen tra lny  k a n d y d a tó w  na 
posłów , to j e d n a k  ja k im ś  cudem  wyłażą z u rny  
G uerinow ie ,  zadając  ból sercu galicyjskiego ludu.

W  taki to sposób  załoga tw ierdz galicyjskich 
G uerinów  poję ła  znaczenie p sa lm u  polskiego umie
szcza :  „ Je d en  tylko , je d eu  c u d , 'z  p o lską  sĘ ach tą , 
p o lsk i lu d u, że za p o m o c ą  kreciej ro b o ty  cen tra l
nego kom ite tu  zw olenników  d o g m a tu :  „ N iechaj 
bude , ja k  b u w a lo “, n a rzuca  się ludow i posłów , 
względnie zas tępców  jego  in te resów , z u roczystem  
zastrzeżeniem  i zaklęciem się na  Boga i wszystk ie
inne świętości, że nigdy —  przenigdy  nie złączy
się dw’ór z gm iną  ow ego bez m iłosie rdz ia  u p o k a 
rzanego  ludu..

G dybyśm y ocenia jąc  życzliwość 'galicyjskich 
Guerinów' i ich p ragnien ia ,  by  ten lud u o b y w a te -  
lić i zap raw ić  do życia politycznego, chcieli im
życzyć, ażeby im się to stało, co oni życzą. 11 u-
dowi, pew nieby  nas  okrzyczano  w rogam i,  dy b ią 
cymi n a  ich egzystencyą.

My je d n a k  m ając  ludzkie serce i szanu jąc  za- 
zady c h rz e śc i ja n iz m u , n ie  chcem y im życzyć 
wszystkiego tego do lnego ,  co oni życzą i czynią 
ludowi.

Ale kiedy ju ż  m o w a  o w yborach  do  S e jm u ,  
w y k onyw anych  w Galicyi przez ofieyalny K om ite t  
cen tra lny  i z o tieyalną zbożnością, to nie od r ze 
czy będzie nadm ien ić  i o ordynacyi w yborcze j ,  
owianej duch e m  policy jnym , k tóra  każe w y b o rc o m  
głosować, jaw n ie ,  względnie p o dda je  ich sum ien ie  
w yborcze p o d  s trychu iec  cenzury  policyjnej.



W  społeczeństw ie  do jrza łem  do zażyw ania  
s w o b ó d  k o n s ty tu cy jn y c h  n ie  p o w in n a  tego  ro 
d za ju  o rd y n ac y a  w yborcza  być c ie rp ianą  i dla 
tego  każdy uczciwie m yślący  obyw ate l ,  dba jący  
o d o b rą  s ławę sw ego k ra ju ,  w inien p ragnąć  i d o 
m a g ać  się zm iany  tej o rdynacy  w yborczej wzglę
d n ie  żądać ta jnego  g lo sow an ia  do S ejm u .

Jeżeli u s tró j  galicyjskiego S e jm u ,  dzięki do
tychczasowej o rdynacyi w yborcze j,  m oże być u w a 
żany  za rzetelnego przedstaw ic ie la  wszystkich 
w a rs tw  spo łeczeństw a naszego k ra ju  , jeżeli dzięki 
tej o rdynacy i większość se jm o w a  była i j e s t  k o n 
s e rw a ty w n ą ,  k tó ra  w  wilczej skórze  ud a je  zboż
neg o  b a ra n k a ,  bezwzględnie je s t  n ieprzepuszcza lną  
d la  za sad  p o s tępow ych ,  to  n ie in n y m  też być 
m us i  i rzeczywiście je s t  ustró j Koła polskiego 
w  par lam enc ie  w iedeńskim , k tó re  w edle naszego 
z d a n ia  w inno  właściwie nosić nazw ę delegacji  
g a lic y jsk ie j , t r u d n o  bow iem  żądać od R us inów , 
m a jących  te  sa m e  p r a w a  co Polacy ,  ażeby  oni 
byli cz łonkam i Koła polskiego, kiedy oni chcą 
być członkami Koła ruskiego.

Delegacya galicyjska w p ar la m en c ie  w ied e ń 
sk im  chcąc używ ać nazw y „ K o la * , m oże  to  uczy
nić, ale z uw zględnieniem  rzeczyw istych s to su n k ó w  
spo łecznych  Galicyi, a  w takim  razie zwać się K o
łem  po lsko-rusk iem .

Ale n ie o nazw ę osław ionego  K oła  polskiego, 
ty lko o jego  solidarność,  k tó rą  wreszcie p rzezw ano  
n a r o d o w ą  i n a d a n o  jej znaczenie na jśw ię tsze j  re 
likwii na ro d o w e j  — m ów ić chcem y.

Otóż w ed ług  naszego zdania  i n a j su m ie n 
niejszego p rzekonan ia  j e s t  o w a  os ław iona  so lidar-  
n o f c  wiedeńskiego Koła polskiego essencyą rea -  
kcyi, sp r e p a ro w a n ą  w edług  recep ty  jezuickiej, 
k tó rą  używ a się i n a d u ż y w a  w b re w  zasadom  re
ligijnym i m ora lnośc i  społecznej,  tudzież z p o 
gwałceniem  obow iązu jących  u s taw , w zam iarze 
s p r o s ty tu o w a n ia  sum ien ia  poselskiego.

Bóg dał człowiekowi w o lną  wolę, za k tó rą  
o n  wobec Niego m a  odpow iadać ,  zaś p o s ta n o 
w ien ia  o rdynacy i  wyborczej n ak a zu ją  posłow i g ło
s o w a ć  w edług  tclasnego p rze k o n a n ia , n iezaw iśle  
ocl w szelk ich  pobocznych  tozględów, ja k  tego icedług  
ich su m ien ia  dobro p a ń s tw a  icym aga. Dla tego też 
u s ta w a  w yborcza  w yklucza m ożność  w iązania  p o 
s łów  jakierniś ins trukcyam i,  gdyż w obec nich nie 
m ogliby  g losow ać w edług  w łasnego  p rze itonania ,  
n iezawiśle od  wszelkich pobocznych  względów.

C hyba  m oże zbytecznem  byłoby dowodzenie, 
że w  obec pow yżej p rzy toczonych  p o s ta n o w ień  
Boga i obowiązującej ustawmy, taka  solidarność, 
k tó ra  te p o s ta n o w ien ia  gwałci, j e s t  niczem  innem , 
j a k  n a jp o sp o l i t szą  zb rodn ią  m ora lną ,  zm ierza jącą  
do W yrugow ania  z serc ludzkich B oga ,  skoro  n a 
kłania posłów  do g łosow ania  w ed ług  danej in s t ru k 
c j i  wodzirejów7 K oła ,  a  nie p o d ług  ich własnego 
p rzekona ia  i sum ienia ,  j a k  tego dob ro  p a ń s tw a  
■wymaga.

P om ysłow ość  jezu icka  użyła do tej so l ida r 
ności osłodzonej p rz y p ra w y  n arodow o-po lsk ie j ,  by 
nie tylko ła tw ow ierność  płytko myślących ludzi, 
m ów iących  po polsku, ale n a w e t  d o rn o ro d n ą  de- 
m okracyę  n a ro d o w y  b ra ć  na  nią, j a k  n ieprzy in ie-  
rznjąe m łode  w rób le  n a  pkwvę.

T a k a  so lidarność robi z posłów7 ślepe n a rz ę 
dzie wodzirejów7 Koła i w7y/.uw7a  ich z ch a rak te ru ;  

w y k lu c z a  wzbićie się ta len tu  i silnej w7oli j e d n o 
stki po n ad  tchórz liw ośc zawsze zawisłej m ie rnoly ,  
a wreszcie n iw eczy sam ois tność  i u śm ierca  nieza
wisłość, a n a to m ia s t  uśw ięca bezw zględną zależ
n o ść , .n ó w n a ją c ą  sic loka js tw u.

A czyż to, co sprzeciw ia się p o s ta n o w ien io m  
Boga i u s ta w o d a w s tw a ,  pochodzącego  również  od 
Boga, nie je s t  może zam achem  n a  rcligię i ład 
społeczny ? A że so lidarność  Koła polskiego gw7ałci 
te p o s ta n o w ien ia  i p o d k o p u je  m o ra ln o ść  spo łe
czną, a  życie polityczne n a ro d u  za truw a,  tego d o 
wodzić nie po trzeba,  dow odzi to  bo w iem  b ra k  
w  znaoSeni" do d a tn im  mówiącą w yb itnych  c h a r a 
k te ró w  w7 naszem  społeczeństwu*, w7 k tórem  
dzięki owej w ypaczonej solidarności na rodow ej ,  
zb u dow ane j  n a  zgniłych podw alinach  solidarności 
s ta rokaha lne j ,  znikła in d yw idua lna  odpow iedz ia l
ność  jednos tk i ,  za p o p e łn ian e  przez nią złe czyny,

gdyż ona  zasłania się sw ą solidarnością ,  dla k tó 
rej je d n o s tk a  w7yrzec się m us ia ła  sw ego p rze k o 
nan ia  i sumienia .

Dziś dzięki tej so lidarności p rzy z n a ją  się do 
wszelkich publicznych  zasług wszyscy je j zwolen- 
nicy, a  do ohydy  z niej zrodzonej żaden  z nich 
p rzyznać  się nie chce, bo j ą  popełn ił  „ tam ten* , 
k tó ry  w7 p o m ro c e  tej so lidarności znikł gdzieś bez 
śladu.

T a k a  so lidarność  p row adz i  do ana rch izm u  
i w7 najw yższym  s to p n iu  zagraża  p a ń s tw u ,  ja k  to 
u d o w o d n im y  w n as tęp n y m  n u m e rz e  naszego p i 
sm a.

Galicyjskie dziennikarstwo polskie.
P o d  względem p rzekonań  po litycznych p o 

siada Galicya dzienn ikars tw o  polskie, podzielone 
n a  dw a walczące z so b ą  o b o z y :  p a r ty jn o  - k o n se r 
w a ty w n y  i p a r ty jn o  -  opozycj7jn y ,  k tó re  je d n a k  na 
zasadzie :  „ Y ir ib u s  u n it i s “ p ra c u ją  w spó ln ie  n ad  
zabezpieczeniem w steczn ic tw u  rea k cy jn e m u  p a n o 
w an ia  w k ra ju  i rządzenia  w n im  po sw o jem u .

W  tej, dla d o b ra  reakcyi gorliw ie w yk o n y 
wanej p racy ,  o wiele więcej ta k tu  okazu je  p ra sa  
p a r ty jn o  - k o n se rw a ty w n a ,  gdy  opozycy jna  n a to 
m ias t  grzeszy b rak iem  rozsądnego  zastanow ien ia  się 
n a d  do b o rem  środków , p row adz ić  m a jących  do ce
lów u p raw ia n e j  przez  n ią  polityki.

P rzedew szystk iem  popełn ia  p ra sa  opozycy jna  
błąd, ró w n a ją cy  się grzechowi, że tocząc walkę 
p a r ty jn ą  z dziennikam i rówmież opozycyjnym i 
i p rzyznającym i się do zasad dem okra tycznych , 
nie toczy jej w  imię zasad i z zasadam i,  tylko 
sk ie row u je  j ą  na  to ry  w a lL  osobis tej,  z której 
obie s t ro n y  dozna ją  ciężkich obrażeń  m oralnych .

Z am ias t  zwalczać za jady , głoszone w jak iem ś 
p iśm .e  opozycyjnem , i w ykazyw ać jch szkodliwość, 
p ro w a d z i  się w s tr ę tn ą  walkę przeciw  re d a k to ro m  
względnie w7łaściw7ym lub d o m n ie m y w an y m  a u to 
rom  tych  zasad, na  k tó rych  często n a p a d a  się 
w sposób  u rąga jący  przyzwoitości i god n y  p o tę 
p ien ia  ze s t ro n y  ludzkiej uczciwości.

T y m c zasem  p ra s a  reakcy jna  różnych  odcieni, 
chociaż czasem b y w a  z sobą  w sporze ,  n igdy z tego 
ty tu łu  n ie prow7adzi ze s t ro n ą  z obozu  reakcy j
nego gorszącej walki osobistej i nie w yzuw a osób 
za jm u jących  w pras ie  ko n se rw aty w n e j  w yb itn ie j
sze s tanow iska  ze czci i w iary, j a k  to  w łaśnie 
czynić zwykła p ra sa  opozycyjna ,  k tó ra  w  toczo
nych z so b ą  w7alkach  p rze d s taw ia  się ogółowi, 
j a k  n ieprzym ierzając  owe s łynne dw ie  Marysie.

T a k  pos tępu jąc ,  p ra sa  opozycy jna  p o d k o p u je  
sw oje znaczenie i m im ow oln ie  p o dnos i  znaczenie 
i w ar to ść  m o ra ln ą  p ra sy  k o n se rw a ty w n e j ,  w  tej 
bow iem  ogół czytający nie sp o ty k a  się z w yraże
niami godneini pospoli tych  uliczników, z jak iem i 
się m o ż n a  spo tkać  w ła m ac h  p ra sy  opozycyjne j.

A przecież n ie na  to  zak łada się dzienniki 
opozycyjne i n iby to  dem okra tyczne,  ażeby szerzyły 
etykę kłócących się u liczn ików , chyba że owej 
opozycyi i w y zn a w a n ia  zasad d em o kra tycznych  
u żyw a się za m askę  w  pełnionej służbie r ea 
kcyjnej.

Z am ias t  tedy  w za jem nego  w ym yślan ia  sobie 
i w za jem nego  o d są d za n ia  siebie od czci i w iary, 
raczej niech p ra sa  opozycyjna p row adzi walkę 
czysto zasadniczą i bron i albo po tęp ia  zasady, 
a nie osoby  zwłaszcza z ty tu łu  p ry w a tn e g o  ich 
życia.

W  imię więc sp ra w y  do b ra  publicznego, za 
ja k ą  u w aż am y  zaprzes tan ie  osobis tych  walk 
w dzienikarstw ie opozyjnein ,  ap e lu je m y  do uczci
wości redakcyj pism opozycyjnych , ażeby d o ty c h 
czasowe walki uznały za zgubne  dla p rze d s taw i
cieli zasad dem okra tycznych  i na  tej p o d s taw ie  
zaprzes tały  dalszego ich p r o w a d z e n ia ,  a w y w o 
łane temi walkam i urazy, um orzy ły  na  zasadzie 
s ta ropolsk iego  p r z y s ło w ia : „ Co było , a n ie  jest, 
n ie p isze  »ic w  re jestr“ .

Kronika*
A CO dalej będzie? jeżeli ju ż  dziś względnie 

u schyłku budow lanego  sezonu  la m e n tu ją  zwłaszcza 
d robn i  p rzem ysłow cy  n a  b rak  za robku ,  a  tern sa 
m em  i n a  b rak  w aru n k ó w  by tu  w społeczeństwie.

Lw ów, ja k  pow szechnie w iadom o , zaw dzię
czał rozwój swego h and lu  i p rzem ysłu  p raw ie  w y 
łącznie tylko ruchow i b u d o w la n e m u  k tó ry  od 
chwili ka tas t ro fy  galicyjskiej kasy oszczędności 
i gal. b an k u  kredy tow ego , nastałej po  k rachu  b a n 
kow ym  L oew enherza  i G oldsterna ,  n iem al usta ł 
zupełnie, pozbaw ia jąc  tysiące rodzin  robotn iczych , 
do k tó rych  i d robnych  przem ysłow ców  zaliczyć n a 
leży, sp o so b u  do życia.

O d tej chwili, odkąd  zas tanow iono  ru ch  b u 
dow lany  we Lwowie, w p ierwszym  rzędzie p rz e d 
s ięb io rs tw a gościnno - szynkarskie zaczęły świecić 
p u s tk a m i ;  po  nich nas tąp i ła  redukeya  za robku  
w przem jTśle p iekarskim  i rzeźnickim, bo o w a  n a  
tysiące licz.ąca rzesza robo tn icza ,  k tó ra  s ta n o w iła  
u je d n y c h  z powyżej w ym ien ionych  przem ysłów  
przew ażną ,  u d rug ich  zaś po w aż n ą  część k o n s u 
m entów , m usiała  ze L w o w a  wyruszyć w  św ia t  za 
chlebem  dla s ieb ii  i swoich rodzin. R ozum ie  się 
sam o  przez się, że w  dalszem nas tęp s tw ie  ucier
piały też i inne gałęzie m ie jscow ego p rzem ysłu  
i h an d lu  i c ierpią do tąd ,  bez nadziei doczekania 
się lepszej przyszłości, bo ja k o ś  n ikt na  seryo  nie 
s taw ia  sobie p y t a n i a : co w obec takich op łakanych  
i grozą p rze jm ujących  s to sunków  han d lo w o -p rze -  
m ys łow ych  naszej stolicy dalej się stanie , jeżeli 
te m u  w y ją lk o w e m u  położeniu  je j hand lu  i p rze
m ysłu  uie zaradzi się ze s t ro n y  ku te m u  celowi 
pow ołane j i —  m ó w m y  o tw arc ie  — obow iązanej.

W  pie rw szym  rzędzie należałoby  poczynić 
s to sow ne  kroki celem w y jednan ia  d la d robnego  
przem ysłu  u lg  poda tkow ych ,  op łakane  bow iem  
dz:siąjsze jego  stosunki za robkow e ró w n a ją  się 
klęsce e lem en ta rne j ,  k tó rą  uw zględnić!  w ypada ,  
chociażby dla tych  pow o d ó w ,  ażeby nie w y tw arzać  
większego jeszcze zastępu  wołającego o pracę,  
a w b ra k u  je j ,  dom agającego  się chleba.

Wybory do komisyi p o d a tk u  za robkow ego  
pow szechnego  na rok 1902 i 1903 za kilka dni 
o d b ęd ą  się we Lwowie, lecz ja k o ś  n ie słychać, 
ażeby Izba rękodzielnicza lw ow ska  na  seryo  i s u 
m iennie  tymi w y b o ra m i się zajęła i z a p ro p o n o w a ła  
k an d y d a tó w  dla IV. klasy, czyli d la d robnego  p rze
m ysłu . Takiego bezgranicznego lekceważenia swego 
w łasnego dobra ,  ja k iem  .. iczrz.ególma się s tan  
lwowskich p rzem ysłow ców , t r u d n o  s p 7̂
w  najzacofańszych  społeczeństw ach . S m utny  
ob jaw , zawdzięczający p o w s ta n ie  sw oje  dem ora l i -  
zacyi, ja k ą  w  łonie tu te jszych  przem ysłow ców  sze
rzono  długie la ta  w czasie w y b o ró w  do rad y  
miejskiej p rzedew szystk iem , a  pon iekąd  i w czasie 
w y b o ró w  do. se jm u  i rad y  pań s tw a .  N iesum ienność  
m a ch e ró w  przeprow adzającyc łi  w ynory ,  zapraw iła  
p raw icę  p rzem ysłow ców  do b ran ia  ju d a szo w y c h  
sreb rn ików  za sprzedaż tande tnego  swego su m ie 
nia, lub  w ynagrodzen ia  zań w ódką  i kiełbasą, co 
tak im zasm akow ało ,  że dzis bez tych akcesoryów  
nie zwabisz w yborcy  do urny , w obec czego p rze 
p ro w a d z a ją  się te  w y b o ry  p rz y  pom ocy  hyen  w y 
borczych, k tó rych  op łaca  się od  tuz ina  w yłudzonych  
o d  w yborców  k a r t  leg itym acyjnych  i g losow ania  
ow ych  bestyalskich is to t  n a  ow e karty .

Doszło w e Lw ow ie  wreszcie do tej ohydy , 
że in d y w id u a  godne chyba  m u ró w  krym ina łu ,  w y 
p ływ ają  na  wierzch szum ow in  społecznych wzglę
dnie hyen  w yborczych  w roli p rezesów  „kom itetów  
obyivatelskich“ i z całą bezczelnością n a rzuca ją  
się, rozum ie  się li w  zam iarze b ru d n eg o  zysku, 
n a  k ie row n ików  życia politycznego stolicy.

Nie m a  reguły  bez w yjątku ,  więc i w  tym  
w y p ad k u  zastrzedz się m usim y, że m ów iąc  o sp>v.e- 
dajności tande tnego  sum ienia  p rzem ysłu  wcó w, 
k tórzy  tw orzą  zastęp liczny hyen  wyborczych, jalbo 
też tych, k tó rzy  głos swój w yborczy  w  jak iko l-  
w iekbądź sposób  zbyw a ją  i takiem karygodnem  
p o s tę p o w an ie m  sw o je m  obn iża ją  w artość  p ra w  
obywatelskich .

Rzeźnia miejska n a  Gabi yelówce, k tó rą  m ó 
wiąc naw iasow o  uroczyście pośw ięcono , uświęciła 
u  siebie św iętość karczm y galicyjskiej, k tó rą  g m in a  
król. stoł. m iasta  L w o w a  bardzo  drogo  okupić 
m usiała .

Jak  w iadom o , niejaki H alber tha l ,  Icek czy 
Srul m nie jsza o to ,  w ydzierżawił od rządu  akcyzę 
za bicie zw ierząt za rogatką  żółkiewską; więtr p rzy 
sługiwało m u  też p raw o  p o b o ru  należylości od b ic ia '  
zwierząt na te ry to ry u m  rzeźni miejskiej n a  G abry -  
elówce, k tóre  leżało za re jonem  akcyzy miejskiej, 
wcielenie zaś o b ręb u  tej rzeźni, do re jonu  akcyzy 
miejskiej, mogło nas tąp ić  dopiero  z chwilą, kończą
cego się k o n trak tu  H albe r tha la  z r ządem.

Ażeby z tego kłopotliwego, położenia w y 
brnąć ,  zaape low ano  do w spaniałom yślnośc i oby-  
walelskiej H a lb e r th a la  i nie om ylono  się n a  niej.

I HOTEL F
P o l e c a  s i ę

p l a c u  j V I a t * j a e k i m

we Lwowie 
elegancko urządzony od 70 ct. |1
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gdyż. n a s tę p s tw e m  tego odw o łan ia  się było oddan ie  
p r a w a  wyłącznego w yszynku  wszelkich t ru n k ó w  
i w  ogóle w yko n y w an ia  wszystkich  gałęzi p rze 
m ysłu  gośc inno-szynkarsk iego  w  o b ręb ie  rzeźni 
miejskiej na  lat 3 obyw ate low i H a rb e r th a lo w i 
i n a d to  obow iązano  się, rozum ie  się w b re w  p rze 
p isom  obow iązujące j u s ta w y  przem ysłow ej ,  przez 
czas t rw an ia  tego s to su n k u  nie dopuśc ić  do o t 
w arc ia  w  sąsiadującej z tą  rzeźnią okolicy, innej 
r e s ta u ra c y i  z w yszynkiem . W a r to ść  danego, w sp o 
sób powyżej w skazany , odszkodow an ia  H a lb e r th a -  
lowi, oceniają  k o m p e ten tn i  rzeczoznawcy n a  40 .000  
ko ro n ,  bez doliczenia zadanego  gminie m ora lnego  
policzka, k tó ra  w  obec H alb e r th a la  m usia ła  „ m o
r a ln ie “ zobow iązać się do n iem ora lnego  czynu, 
i to  ze szkodą m ieszkańców  okolicy sąsiadującej 
z rzeźnią m iejską, k tórej po trze b y  p o s ta n o w ien ia  
§■ 18. u s taw y  przem ysłow ej każą uwzględniać m a 
g is t ra tow i ja k o  władzy p rzem ysłow ej .

W a r ta ło b y  ażeby ten  w iekopom ny  k o m p ro 
m is  czy ko n trak t ,  z a w a r ty  im ieniem  gm iny  z Hal- 
b e r tha lem , przez odczytan ie  go na  posiedzeniu  rady  
miejskiej,  zastępującej legalnie gm inę, dosta ł się 
do je j  w iadom ości.

Pomyłka, czy fałszowanie zam knięć r a c h u n 
ków  fu n duszu  gm iny  lwowskiej i zak ładów  pod  
je j  zarządem  zostających, w  k tórych  nie sp o ty k a m y  
się z zamknięciami r a c h u n k ó w  „F u n d u szu  zaopa 
trzen ia  d la  członków  A d m in is tr a c y i n iesta łych  do
chodów m . L ic o w a .“ W  praw dzie  w  wykazie d ługów 
gm iny  lwowskiej za 1898 i 1899  f iguru je  dług je j ,  
zaciągnięty z pom ien ionego  funduszu  w kwocie
1 45 .000  złr. czyli 2 90 .000  koron , lecz słych zaginął 
w  zam knięciach rach u n k o w y c h  tej gminy o reszcie 
tego funduszu ,  k tó ra  w edług relacyi M agistra tu  do 
L. 4943  ex 1900, wynosiła  p o k aź n ą  su m ę  w k w o 
cie 5 80 .000  koron.

F u n d u sz  za opa trzen ia  członków A dm inis trcy i 
n iesta łych  d o chodów  zostaje  p o d  n adzo rem  i za
rządem  gm iny , k tó rą  też z a p y tu je m y :  gdzie p o 
działa  się k w o ta  580 .000  koron ,  do tego funduszu  
należąca ,  w raz z p rzy ro s te m  od roku  1900 i dla 
czego ta kw o ta  w zamknięciach n ie  j e s t  w ykazy
w a n ą  i czy o tym  funduszu  wie co W ydzia ł k r a 
jo w y  i nam ies tn ic tw o ,  k tó re  dla tego fu nduszu  
za tw ierdz ić  m usia ło  s ta tu t ,  u łożony w edług p rze 
p isów  us ta w y  o s tow arzyszen iach  tego r o d z a ju ?

Dr. Małachowski i Dr. Lilien żyje. Nie p rze 
czuw ał ś. p. Kubasiewicz, że fu ndacya  jego  dla 
nieulecza lnych p rzeznaczona  da p o w ó d  do p o je 
dyn k u  i krwi rozlewu. 'W  ^ngi hr.  B adeniego 
^ W o h ć m .
B B W T e W o z ć h O ’. zi się n am  o po jedynek , który 

stolicy, ni po jedynkow iczom  nie przyniesie sławy,

tylko o m o ty w a  onego, k tóre  w skazu ją ,  że w radzie 
miejskiej nic nie znaczą przepisy p r a w a  ni s ta tu tu  
m ias ta .  T a k ą  zasadą  rządziła się gal. kasa  oszczęd
ności, a le źle wyszła n a  niej.

Z burzliwego  posiedzenia rad y  miejskiej 
w iem y  tylko tyle, że gm ina  m a  n ab y ć  realność 
K ubasiew icza za kw otę  4 0 .000  koron ,  k tó rą  m oże 
W ydzia ł  k ra jo w y  zezwoli zabezpieczyć p r im o  loco 
na  tej r e a ln o ś c i ; w iem y dalej,  że gm ina  nie m a
75 .000  ko ron  n a  p ro p o n o w a n ą  na  gruncie  tej 
rea lności b u d o w ę  kam ienicy , lecz nie w iem y, czy 
tę  pożyczkę nie zamierza się zaciągnąć w  pow stać  
m ającej miejskiej kasie oszczędności i zabezpieczyć 
j ą  na  drug iem  m iejscu.

W  tak im  razie ży w o t miejskiej kasy oszczęd
ności,  zaczynałby od tego, n a  ozem skończyły 
się rządy  ś. p. Zimy.

Sławetna Rado miejska! N a k tó rych  to p o 
s ta n o w ien iach  s ta tu tu  i regu lam inu  zała twia, 
podczas tw ego  u lo tn ien ia  się n a  wakacyc, wszelkie 
s p ra w y  gm iny  lwowskiej g rono  delega tów  ? W szak  
de lega tów  w yb ie ra  r a d a  z g ro n a  swego do pom ocy  
prezydentowa, k tórzy  m a ją  s to sow ać  się do jego  
poleceń (§. 72 reg.) w obec czego nie m a  m o w y  
o tem , ażeby delegacyi p rzysług iw ało  p ra w o  roz
s trzygan ia  w sp raw ac h  radz ie  miejskiej p rzeka
zanych  s ta tu te m .  R e fo rm a  s ta tu tu  m. L w o w a  
o d b y w a ła  się w czasie ro zk w itu  gospodark i Zimy 
w kasie oszczędności, nie dziw więc, że celem 
uczczenia tej gospodark i,  p rze is toczono  rad ę  m ie j
ską n a  sposób  dawniejszej rad y  nadzorczej kasy 
oszczędności.  — A  długo to tak t r w a ć  będz ie?

Władze autonomiczne i je j  w ykonaw cze  o r 
gana  nie dozna ją  ze s t ro n y  społeczeństwa takiego 
pow ażan ia ,  jak iego  doznają  władze p a ń s tw o w e  i p a ń 
stwowa urzędnicy.

Je s t  to  ob jaw  n a d e r  sm u tn y  i św iadczący 
zarazem , ze nasze  spo łeczeństw o nie ocenia w ol
ności obywatelskiej ja k b y  należało, w  przec iw nym  
bow iem razie wadząc lub  słysząc, że sa m o rz ą d  je s t  
je j w ynik iem , ceniłoby rep rezen tacye  tego s a m o 
rzą d u  z należy tem uznan iem  i poszanow an iem .

Urzędnicy au to n o m ic zn i ,  czy to W ydzia łu  
k ra jo w e g o  czy R a d  pow ia toyeh ,  uw ażan i byw ają  
zwłasźczd przez w ybiera lnych  referen tów , za oii- 
cyalis lów  p ry w a tn y c h ,  k tórzy  czapkow ać  winni 
p rzed  ow ym i referen tam i,  zwłaszcza, gdy ci referenci 
czują w  żyłach swoich krew  błękitną.

Nie inaczej rzecz się m a  z u rzędn ikam i gm in 
ny:::;, bez względu czy gm ina  rządzi się w łasnym  
s ta tu te m  lub m e i czy p o s ia d a  m ag is tra ty ,  k tó 
rych  u rzędnicy  w zakresie  p o ru cz o n y m  dzałając, 
są właściwie, j a k  n. p. w e  Lwowie, u rzędn ikam i 
s ta ro s tw a .

C hyba m oże nie znajdzie się d ru g a  g m in a  
p rócz  L w ow a ,  k tó re jby  obyw ate ls tw o ,  zwłaszcza 
u z b ro jo n e  w  m a n d a t  radziecki, fo rm aln ie  p a ła ło  
ja k ie m ś  zagadkow em  uprzedzen iem  do tych  w łaśnie 
u rzędn ików  swoich, k tó rym  obccm  je s t  cz ap k o w a
n ie i loka jska czołobitność i k tórzy  uzn a n ia  ich 
działalności sz u k a ją  w  su m ie n n e m  w y k o n an iu  s w o 
ich obow iązków , a  nie w z a p o z n a w a n iu  osobis tej 
godności swojej.

G dybyśm y reflek tow ać chcieli na  z a sa d ę  
p rzysłow ia ,  że ry b a  cuchnie  od głowy, m usieli
byśm y sm u ln y  ob jaw  nienależy tego  za p a t ry w a n ia  
się n a  pow agę  u rzędn ików  m a g is t ra tu  lw ow skiego 
p rzyp isać  chyba  n ieszczęśliw em u zw ro tow i m ow y 
dzisiejszego p r e z y d e n ta  m ias ta ,  wygłoszonej p rz e 
zeń z wielkienr nam aszczeniem  p rzy  o b e jm o w a n iu  
rząd ó w  gm in n y c h  stolicy, w k tó ry m  z nac isk iem  
zapow iada ł  p rezyden t,  że p a t rzy ć  będzie im n a  
palce, j a k  gdyby  te  palce były zb ru k a n e  ła p o -  
w nic tw em .

D rug im  p o w o d e m  przyczyn ia jącym  się do  
obniżenia pow ag i  u rzędn ików  lw ow skiego m a g i
s t ra tu  będzie n iewątp liw ie  o w a 'k a p r y ś n a  dow olność ,  
p r a k ty k o w a n a  za obecnego  p rez y d y u m  ra d y  m ie j 
skiej, k tó ra ,  ja k  n iep rzym ierza jąc  piłką co chudła 
przerzuca  re fe ren tów  specyalnie n a  tę  w ę d r ó w k ę  
up a t rz o n y c h  i to zazwyczaj takich, k tórzy  g ię tko
ścią ka rku  nie odszczególnioją się i nie są  biegli 
w lojalności w ie rnopodduńcze j.  Gzy os ta teczn ie  
o w a  w ęd ró w k a  re fe ren tó w , z b iu ra  do b iu ra ,  
p rzynosi  sprawne publicznej ja k o ś  korzyść, o tem  
niechaj będzie n a m  wolno pow ą tp iew ać ,  chociaż 
wiele z ludzi św iadom ych  s to su n k ó w  gospoda rk i  
miejskiej, wręcz przeciw nego są  zdania.

R ów nież i ta  okoliczność częs tokroć p rzy 
czynia się do za o s trze n ia  s to su n k ó w  pom iędzy  r a 
dnym i a  u rzę d n ik am i m iasta ,  że ci osta tn i  re fe
ru jąc  s p ra w y  im  p o ruczane  m uszą  uw zględniać  
p ra w o  czyli u s ta w y ,  k tó re  dla rajców7 m ia s ta  n ie 
zawszę by wuja w7 guście.

P rzedw szys tk iem  sp raw y  budow nicze  n a s t r ę 
czają n a m  sposobnośc i  do  p o d obnego  tw ie rdzen ia ,  
w tym  bow iem  p ra k ty k u ją  się rzeczy, o k tó rych  
filozofom i p rzep isom  us taw y  budow niczej wcale 
się nie śniło.

Nie będziem y w o jo w a ć  d o w o d am i w7zg lędnie  
faktami w tej mierze, bo  nie sp isa libyśm y ich na  
wołowej skórze , p o w iem y  tylko tyle, że m a g is tra t  
za ła tw iając  sp raw y  budow nicze .  t r zy m a  się p r z e 
pisów  us taw y ,  k tó re  m oże nie zaw sze t łóm aczy 
zgodnie z je j  duchem , i n a  ich p o d s ta w ie  bądź  
to odrzuca,  bądź też za tw ie rdza  p lany  zam ierzonej 
budow y , gdy rudni n a to m ia s t  pow oduj. ,  się „kole
ż e ń s k im i '‘ w zględam i.  - .

«efcete«©€e©< *ee«T>łe<fv
N a g r o d a  h o n o ro w a  ^ ^ I M e d a la  i o d z n a c z a n ia  s:

M inis terstw a handlu
na w szystk ich  w ystaw ach  k ra 

jow ych  i zagraniczny cii.

RAFiKERJA SPIRYTUSU, FABRYKA RUMU, LIKIERÓW, ROZOLISÓW i OCTU
J U L J U S Z A  M I K O L A S C H A  N A S T Ę P C Ó W  g

, Jakób Spreclier i Spółka |
we Lwowie

j poleca spirytus najczyściejszy „BON GUT“ w 5 litr. =  5 klg. B rutto  w blaszankach §
pocztowych oraz najlepsze i najczyściejsze wódki polskie mocne, ruzolisy przednie, i
likiery, rumy tak krajowe jakoteź i zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, 2
Dereniówkę, Narodówkę, Szczutek, Djabeł, Dziennik, Karpatówkę, Specyalności S
fabryk i t. p. po cenach najprzystępniejszych. Czyniąc zadość wielostronnym  ży- «
czeniom naszych konsum entów , poddaliśm y wyroby nasze, jak  : Konluszówkę Nr. i. 2
i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicznemu rozbiorowi a  rezultat otrzymany jjj

podajemy poniżej. 3
Laboratorjum technologii chemicznej c. k. szko ły  L. S. 2

politechnicznej we Lwowie. Stempel 50 ci. S
O  r z e c z e n i  e .  L. 32. W

N a podstawie wyżej otrzym anych rezultatów , szczegółowego poszukiw ania 2
fuzla i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem  : ^
„Kontuszówka l.“ jest słabo słodzonym wyrobem alkoholowym, przygotowanym  *
na czysto i dokładnie rektyfikowanym  spirytusie, że nie zaw iera w sobie żadnych 2
takich składników, któreby wyrób ten  w jakiekolwiek podejrzenie oddać mogły, ^
lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwemi byty. W yrób ten  jest mocnym, i
rozgrzewającym  napojem  czystym i przed innymi podobnego rodzaju wyrobam i 2
zasługującym  na polecenie. / S

Lwów dnia 28. m aja 1894. B r ° " -  P a w le w a k i (in. p.)
|  ̂ >2 *09 >̂ i ***> )̂><> jmkm K i W G W i o s a

J E ^ E R A L ^ E  Z A S T Ę P S T W O
pierulszego akcyjnego broularu ul Pilźnie i Okocimskiego

o r a z
Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów

poruezone firmie

Ozyasz Wixel i Syn
we Lwowie ul. Bogusławskiego l. 13. Telefon ftr. 6.

polecającej swój GŁÓWNY SKŁAD wy sin lego 
p  i  w  i i  o  k : o  a  i  m : s  k : i  e  g  o

marcowy porter (bok) i eksportowe z brow aru  Jana Gotza w Okocimie 
i P ILZNEŃ SK IEhO  z pierwszego akcyjnego b row aru  w Pilźnie, w beczkach 
9 , ,  */»> i 'U hektolitrow ych. Zam ówienia z prowincyi uskutecznia się w prost 

z brow arów  i z zaoszczędzeniem opłaty akcyzowej ; wreszcie z lwowskich 
L E Ż  A .  X5I i  P X  W  O  A d  A  T l  C  O  W  E  

Lwowskiego Tow arzystw a akcyjnego browarów.
W szystkie powyżej wymienione gatunki piwa w każdej ilości dostarcza w bu

telkach S. W IE S E R  ulica Sykstuska 1. 14. Telefon' Nr. 149.

H F "  Handel wędlin i wyrobów masarskich

Feliksa JAHrBOW§MIEGO
pod I. 4  ul. B a to reg o  w e Lwowie.

P ie rw sza  kraj.  Fabryka wyrobów cementowych 
GIOVAAI ZUŁIAWI i mWUS

we Lwowie ul. Św . P io tra  I. 2 1 .
P rz y jm u je  zam ów ienia  m ie jscow e i z p row incyi i u sku tecyn ia  je  

s ta rann ie  i trw ale  po umiarkowanych cenach.

KAWIABIIA 1OTAL
we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 24 naprzeciw Teatru Miejskiego. 

B E Z  S E C E S Y I  p o d s i j e  W Y B O R N Ą  K A W Ę
n ie z ró w n an ą  w sm a k u  i wszelkie inne

n a p o j e  n a j p r z e d n i e j s z e j  j a k o ś c i ,
tudzież zawsze Świeże i sm aczne gorące  potrawy m ięsne i zimne przekąski, 

m ając  g łów nie  zdrow ie ludzkie na  względzie, a nie secesyjną modę.

w

SKŁAD i HANDEL WINA
z a ło ż o n y  w  ro k u  1 8 4 7

W E  L W O W IE , K R A K O W S K A  9 .

oraz HOTEL z salonem 
i z pawilonami przyległym i dla Tow arzystw  zamkniętych

jak  n. p.

wesela, bankiety i t. p.
w r e s z c i e

Restauracya

poleca wszelkie rodzaje 1 1N A :
w ę g ie rsk ie ,  a u s t r y a c k ie ,  h i s z p a ń s k ie ,  
f r a n c u s k i e ,  w ło sk ie ,  g re c k ie  i t. d.

o r a z

Kuracyjne u)ino i Cognac
u znane  przez pow agi lekarskie

W

W

a

Piekarnia Edmunda W łoszyńskiego
w e Lw ow ie,  po leca  sw e w y ro b y  m ączne.

Składy

p i e c z y w a

ulica H alicka 1. 14 
ulica K rakow ska  1. 17. 
ulica K opern ika  1. 10. 
ulica S y k s tu sk a  1. 52.

Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor: JAŃ ŚLIW IŃSKI. Drukiem A. Goldmana, Sykstuska 29.


